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Część 1

Siedzę w tym fotelu, gdzie nie ma nikogo prócz mnie i Swamiego. Patrzę na tysiące twarzy ludzi, którzy praktykują dwoistość. Myślą 'tam jest Bóg, a ja tutaj.' To jest nienormalne, niewłaściwe. Mówicie, że jesteście wielbicielami Pana Boga, a jednak nikt z was tak naprawdę nie słucha tego, co On ma do powiedzenia. Tak samo było, gdy miał 15-16 lat. Wy nie macie formy, ja nie mam formy. Wy jesteście Boga, Ja jestem Boga. Wy jesteście energią prany, ja jestem energią prany. Chcecie mantry? Oto ona: 'Jestem Bogiem, jestem Bogiem, jestem Bogiem, jestem Bogiem.' Ale każdy chce wierzyć, że istnieje jakaś inna Istota, gdzieś indziej, ktoś komu należy oddawać cześć, siedzący w fotelu w Puttaparthi lub ktoś siedzący w boskim miejscu innym niż tam, gdzie jesteście. Jest to wielki błąd. Wszyscy jesteście boskimi istotami. Ale jest wielka maharani, którą Swami uwielbiał. Byłem tam niedawno z jej córką, która opowiedziała mi pewną historię z jej matką i Sathya Sai Babą. Myśleliśmy, że powinni strasznie ze sobą walczyć [2:08], ale On uwielbiał ją, ponieważ, ... ponieważ ona traktowała Go jak równego sobie, jak brata – nie stosowała dwoistego podejścia oraz była twardsza od Niego, bo On jest bardzo sentymentalny i bardzo słodki. Chciała walczyć z Nim. W końcu w desperacji Swami powiedział do niej: „Czy ty boisz się Mnie?” Ona odrzekła: 'Nie, Ciebie się nie boję. Ale boję się Twojej maji ... boję się Twojej maji.’ Zatem, siedziałem tam codziennie i patrzyłem jak wszyscy praktykowali dwoistość; każdy wypatrywał spojrzenia, każdy czekał na wzięcie swojego listu, każdy oczekiwał, że przejdzie w pobliżu. Każdy praktykował dokładnie to samo, co czuliśmy w raju [3:06] przed 25000 lat. Bo to, czego doświadczył umysł i ciało było zbyt silne. Nagle uwierzyliśmy, że Bóg jest tam a my tutaj. Wszyscy jesteście boskimi istotami. On to mówił od samego początku. W każdej przemowie, za każdym razem, przy każdej okazji to mówi. Ale mimo to jego maja jest przerażająca. Ta maja niemal znaczy, że wpadacie w to bagno prób zrozumienia czy jesteście Bogiem, czy nie. Jest to część gry, część sztuki.

[3:57] W dawnych czasach, na samym początku, mędrcy mogli oglądać kosmiczną formę. Zrozumieli oni, że wykracza ona poza ludzką zdolność pojmowania, nie można jej oglądać. Pewien człowiek w książce nazywanej „Bhagawad Gita” zażądał od swojego mistrza Kriszny: 'Jesteś mi winien nagrodę. Zrobiłem tak wiele, zrobiłem wszystko to, co mi kazałeś; chcę zobaczyć kosmiczną formę.'  'Nie, to nie jest dla ciebie, nie jest przeznaczona do oglądania przez ludzi. Nie możesz zobaczyć kosmicznego ciała – to wykracza poza ludzkie pojęcie, nie jest przeznaczone dla istot ludzkich.' 'Ale Ty jesteś winien dobrodziejstwa, nagrody – chcę tego, chcę, chcę' – powtarzał w kółko. W końcu, aby dać nam wszystkim naukę, Kriszna pokazał Ardżunie kosmiczne ciało. Po paru sekundach: 'Zabierz to, nie mogę tego znieść! Zabierz to – to nie dla mnie.' 'Bo nie jest to dla ciebie.' Dla nikogo z was, ani dla mnie. Nikt, kogo znam nie rozumie Śri Sathya Sai Baby, Ramy, Mahometa, Jezusa Chrystusa – zrealizowanych istot, istot, które połączyły się ze swoimi prawdziwymi osobowościami, które są wiecznością, kosmosem. Jeśli popatrzymy na wszystkich wielkich mistrzów, którzy byli na tej planecie w rozmaitych jugach... Nie mamy nijakiego pojęcia o nas samych.

[5:36] Nie znamy historii, nie wierzymy w Boga, idziemy za mistrzami, gdyż z tym się dobrze czujemy. Ponieważ takie jest nasze naturalne przeznaczenie – znaleźć i pójść ścieżką wspólną lub oddzielną dla każdego z nas do tego samego miejsca, które jest jednością z waszą prawdziwą osobowością, z energia prany. Energia prany to wszystko – to powietrze między nami. Bóg to elektron i każdy atom. Bóg mieszka w zerach. Kosmos jest jego ciałem i może odwiedzać to swoje ciało kiedy chce. Pójść w Jego kierunku – oto czego On oczekuje. Abyście nabyli wiary – tak jak robią muzułmanie – idą za Mahometem,  jak chrześcijanie – za Jezusem Chrystusem, zoroastranie – za Zaratustrą, buddyści za Buddą. Ci wielcy mistrzowie przyszli we właściwym czasie, kiedy Bóg chciał być na tej planecie, aby zrobić tylko jedną rzecz: uaktywnić swoją energię, zmienić los tej planety. Planeta zeszła z kursu, a planem była korekta. Oni przyszli podnosić wibracje – nie po to, by mieć wielbicieli, grupy Bal Wikas, grupy Sai i wszystkie te różne rzeczy. Z drugiej strony, ich przyjście stanowiło błogosławieństwo... Sai Baba jest potrójną inkarnacją. Istnieje coś nazywane Kali-jugą. Były wcześniejsze jugi. Tę Kali-jugę uznaje się za najciemniejszy okres, w jakim człowiek kiedykolwiek się znalazł. Jest tak z powodu rozwiniętej komunikacji, internetu, szalonego materialnego świata, jaki stworzyliśmy. Całkowicie ulegliśmy tej niezwykle potężnej mantrze, która jest częścią maji tego świata: sława, seks, władza, pieniądze. Sława, seks, władza, pieniądze. Jest to w naszej telewizji, radiu, czasopismach. To nas całkowicie pochłania. Ciągle rozmawiamy o tym, co widzieliśmy w TV, co słyszeliśmy, co myślimy. Jest to najciemniejsza godzina przed fatum.

[8:32] 20 lat temu młody człowiek, którego znam od czasu, gdy miałem siedem lat, imieniem Albert Gore, został wiceprezydentem Stanów Zjednoczonych. Był on moim bezpośrednim sąsiadem i chyba naukowcem-amatorem – człowiek bardzo w porządku, słodki człowiek. Gdy wzmiankuję imię Sai Baba on mówi: 'Dobre towarzystwo.' Został senatorem, a senator może otrzymywać ogromne pieniądze. Wraz tymi wszystkimi amatorami-naukowcami takimi jak on sam chciał prowadzić studium stanu biosfery. Było to 20 lat temu. Wezwał mnie do swojego biura (działo się to 20 lat temu) – po latach studiów naukowych przy żywych kontaktach z całym światem – i przez trzy godziny pokazywał mi slajdy. Miał dostęp do NASA i wszystkich tych komputerów itd. Powiedział: ‘Trudno w to uwierzyć, ale biosfera załamuje się.’ Powiedział, że z powodu nadmiernego zaludnienia planety gospodarka rolna stała się potężnym przemysłem i codziennie zrzucamy na ziemię tryliony ton trucizn, aby uzyskać dobre plony, bo jest to dobry interes. Zatruwamy nasz system wodny tak, że w 2020 r. nie da się już uprawiać roślin i będziemy mieli kryzys żywnościowy. Powiedział też, że istnieje coś takiego jak [10:14] ozon i te chemikalia, klimatyzatory. Cząsteczki ulegają naładowaniu i wpływają na magnetyzm północnego i południowego bieguna i tworzy się dziura ozonowa. Sprawia to, że zewnętrzne promieniowanie może przez nie wchodzić. Czapy biegunowe będą się topić, poziom morza się podniesie. Każde miasto w pobliżu wybrzeży przestanie nadawać się do zamieszkania. Nastąpią masowe pandemie. Upadną systemy ekonomiczne, gdyż wszystkie wielkie nadbrzeżne miasta, takie jak Nowy Jork, Londyn itd., zostaną zniszczone. Istnie też coś takiego jak globalne ocieplenie. Do wyprodukowania wszystkich tych plastikowych rzeczy, które tu macie potrzebna jest elektryczność. Znaczy to, że trzeba spalać węgiel, ropę, a to powoduje efekt cieplarniany. Doprowadzi to z kolei do podwyższenia temperatury mórz o dwa stopnie Celsjusza. Gdy ich temperatura wzrośnie, zmieni to charakter pogody, który całkowicie zależy od temperatury oceanów. Pory uprawiania roślin na całej tej planecie ulegną zmianie do tego stopnia, że nie będziemy w stanie wyżywić ludzi. Powiedział on, że zatruwamy powietrze, co powoduje wzrost zachorowalności na raka. Biosfera załamuje się. I to my sami, nie Bóg, to powodujemy.

Grecy i Rzymianie wierzyli, że Ziemia jest boginią, boginią Gają. My tę piękną boginię niszczymy, dlatego musi ona nas odrzucić, zadziałać jak antybiotyk na to, co niszczy (jej) organizm. Musimy być odrzuceni. Bo najniebezpieczniejszym dla tej planety jest właśnie człowiek. To zło nie uczynił Bóg, lecz my.

[12:44] Tak więc, przestraszony pobiegłem do mojego pięknego Przyjaciela, mojego najlepszego Przyjaciela, mojego jedynego przyjaciela, który ma więcej humoru, światłości i miłości – On jest waszym przyjacielem, najlepszym przyjacielem, jedynym przyjacielem. On jest Światłem. On jest oświeconą Istotą. Oni przychodzą by nam pomóc, oświecić nas, pokierować nami. Zasadniczo przychodzą, by podnosić wibracje na tej planecie.

Tak więc, pobiegłem do Niego i spytałem czy jest to prawda. 'Tak, to prawda. Bóg pozwala ludzkości niszczyć Ziemię. Ludzkość zwróci się do swojego Boga dopiero, gdy zostanie rzucona na kolana.' Odszedłem totalnie uradowany, gdyż znaczyło to, że Złoty Wiek, który był obiecywany przez 30 tysięcy lat ma właśnie nastąpić. I nie ma lepszego czasu na inkarnację niż właśnie teraz. To jest właściwy czas, by tu być. Zobaczymy jak zachodzi przemiana.

[14:13] Każda cywilizacja na tej planecie, wszystko na tej planecie, wszelkie życie na tej planecie oraz ... jesteśmy tak bardzo zajęci sobą w tym całym nonsensie. Patrzymy na historie i dbamy tylko o nasze małe i głupie działania własne, ponieważ obecnie, doświadczanie umysłu-ciała jest stymulowane ponad wszelką miarę. Nie ma tu miejsca dla Boga. Ułuda życia, maja życia jest niesamowita. Mamy coś takiego jak ego, które jest istotną częścią doświadczania umysłu i ciała. Ma ono pięć najlepszych przyjaciół. Ma ono nad wami pełne panowanie, szczególnie w zadawaniu się ze wszystkim w koło. Tych przyjaciół nazywają pięcioma zmysłami. Budzicie się rano, patrzycie, dotykacie, wąchacie smakujecie, słuchacie. Wasz umysł zaczyna wirować i myślicie, że jesteście ludzką istotą. Swami zaś powiedział, że jesteście chodzącą świątynią – tym, co nigdy się nie rodzi ani nie umiera. Możecie być splamieni, możecie być zranieni, możecie ponieść uszczerbek na zdrowiu – może się z wami stać cokolwiek. Wiem to – on przywrócił mnie do życia, zabrał mnie na drugą stronę. Wszyscy znacie te opowieści. 

[15:36] 

Sai Baba jest Mistrzem zen, Mistrzem zen jak wszyscy tacy. W jaki sposób może On was zmienić? Sprowadza was tam (do siebie) i sprawia, że wszyscy dobrzy ludzie postępują źle, a źli – dobrze. Wyciąga z was to, co trzeba zmienić i wyrzuca. Wszystko, każda negatywna emocja wychodzi z was. To powoduje, że musicie stanąć z nimi twarzą w twarz i jesteście zmuszeni zmienić się. Oto Mistrz zen. Jest wyjątkowy. To jedyny przypadek, kiedy możecie nawiązać kontakt z Kosmiczną Formą. Jest tylko jedna rzecz, o czym wszyscy, którzy tam byli wiedzą, która może sprawić, że uwierzycie w Sai Babę. Bo nie wiecie, kim On jest – wykracza to całkowicie poza wasze możliwości. Wszyscy możemy zaświadczyć o jednej rzeczy – prawdziwej lili (cudzie), którą jest przemiana, transformacja. Każdy w tym pomieszczeniu, każdy na świecie,  

Cześć 2 [16:58 od początku]

kto tego doświadczył ma do opowiedzenia historię o przemianie. On was zmienia, On sprawia, że inaczej myślicie. On wyciąga z was złe rzeczy; możecie zobaczyć, co trzeba zmienić. Jeśli jesteście źli, on wyciąga z was dobro i pokazuje, że możecie być dobrzy. On was zmienia. Jedyny sposób, żeby Go poznać nie zawiera się w zobaczeniu Jego kosmicznej formy, lecz doświadczeniu Boskiego Mistrza, jakich było wielu. I jest to zasadnicza sprawa. Wasz związek z Nim to relacja 1 do 1. I jest to kolejne wyjątkowe doświadczenie. Nie dajcie się zwieść powszechnemu pojmowaniu, że wasz związek jest związkiem grupowym, gdyż takim nie jest. Jest to relacja jeden na jeden i jest to wspaniała wiedza, którą On darzy.

[1:11] Byłem z nim od czasu, gdy miałem 24 lata. Prosi się mnie, abym opowiadał o paru rzeczach sądząc, że jeśli uwierzycie w lile (boskie cuda), uwierzycie też w Boga. Chodzi o magię, materializacje, przywracanie umarłych do życia i inne takie rzeczy; ale to nonsens. Jedyna lila, która ma dla was znaczenie to wasza osobista przemiana. Nie potrzebujecie lil, pierścionków, nie potrzebujecie wibhuti – niczego z tych rzeczy wam nie potrzeba. [1:47] Potrzebujecie wiedzieć, że orbitą wibracji jest wasza przemiana.

[1:57] Gdy ostatnim razem siedziałem z Nim w środku, powiedziałem: „Swami, proszę Cię, abyś czuwał nade mną; co wieczór robię to, co kazałeś mi robić". On swoim palcem nacisnął mi klatkę piersiową tak mocno, jak potrafił i powiedział: „Czuwający nad tobą jest wewnątrz ciebie".

Jest pewien wielki święty – Saint Germain. Podobno żył 375 lat. Napisał książkę zatytułowaną „Seventh Ray" (siódmy promień). Proponuję wam ją przeczytać – jest teraz dostępna w internecie. Jest on jednym z Wzniosłych (Wniebowstąpionych) Mistrzów. Mówi o bhadźanach, recytowaniu Wed, hymnach ze wszystkich religii. Gdy byłem u Niego w wieku 24 lat, nic nie wiedziałem o bhadźanach – nie rozumiałem tego języka, nie było przekładów, ale zawsze czułem, że z siedzenia tam przychodzi jakieś oświecenie nawet, gdy słuchałem słów, których nie rozumiałem. Nagle w moim życiu w wyjątkowych okolicznościach pojawił się St. Germain, tak jak Sai Baba. Na stronie 58 mówi o hymnach, modlitwach, recytacji Wed – pochodzących z każdej religii, od buddyzmu do Koranu, do chrześcijaństwa, hinduizmu... Powiedział, że kiedy gdzieś śpiewa się te rzeczy, przychodzą w to miejsce wszystkie boskie istoty z astralnego planu (sfery) i przebywają z wami [3:47]. Dla oświecania. Ciekawe jest też to, że one wychodzą z waszego wnętrza na zewnątrz. Bo wy jesteście chodzącymi świątyniami. Wszystkie boskie istoty znajdują się w was, a nie na zewnątrz. Jakąż głupotą jest ta dwoistość. To z jej powodu utraciliśmy Łaskę, to dlatego musieliśmy przejść te 25000 lat błędów. A teraz w Kali-judze, ostatniej [4:28], mamy najciemniejsze godziny przed świtem [Nowego Wieku]. Tak, 20 lat temu Sai Baba powiedział mi: „Tak, Al Gore ma rację. Czterech jeźdźców Apokalipsy jedzie teraz na swoich koniach". Wiecie co to znaczy?  Znaczy to 'radujcie sie ludzie' [hallelujah men]. Tak – to tyle znaczy. Większość ludzi powie: „Jak mam użyć swoje pieniądze? Gdzie mam zabrać moją rodzinę? Jak sprzedam moje mieszkanie – teraz znajduje się w San Diego na samej plaży? Czy mam wyjechać do Puttaparthi, czy mam wyjechać do Bhutanu?" Nie będzie bezpiecznego miejsca. Jedyną rzeczą, którą powinniście mieć na uwadze to fakt, że jesteście pobłogosławieni obecnością tutaj, by oglądać przejście do Nowego Wieku.

[5:28] Ta machineria maji rozpoczęła się wraz rewolucją przemysłową. Jeśli chcieliście mieć pieniądze – bo [mieli je] tylko królowie i monarchowie w całym tym kraju, który nazywacie Chinami – koniec, kropka. Każda inna osoba, która żyła pod ich władaniem, była niewolnikiem, była niczym. Nie było dla nich miłości. Jedyne, co posiadali to żołnierski mundur, by pójść walczyć z kimś. Bo jedynym sposobem na zdobycie pieniędzy albo złota czy srebra było pójść i zrabować w sąsiednim królestwie. I nagle przyszła rewolucja przemysłowa. Zaczęto produkować rzeczy dla mas. I można było rabować pieniądze z drugiej strony ulicy. Można było sprzedawać rzeczy własnym ludziom i robić na tym fortuny. Można było robić fortuny wewnątrz kraju.

Stąd pochodzi maja pragnień, potrzeb i posiadania rzeczy. W latach 1820, 1830 powstała maszyna do obróbki bawełny. W Anglii, Holandii, Niemczech zaczęto produkować rzeczy na masową skalę. Ludzie chcieli je posiadać, by pokazać sąsiadom 'ja to mam, ty nie masz'. Tu zaczęło się nakręcanie pragnień. I właśnie wtedy przyszedł pierwszy Awatar z potrójnego wcielenia: Śirdi Sai Baba. Śirdi Sai jest Śiwą. Było dla Niego ważne być tu, aby pokazać i przekazać dalej swoje wibracje, tak by każdy zapragnął stać się częścią maji. Potem pojawiła się druga inkarnacja nazywana Śri Sathya Sai Babą. Reprezentuje tu energię Śiwa-Śakti, połączenie Śiwy i Śakti. Spójrzcie na wykresy naukowe, medyczne i inne. Zauważycie, że po tysiącach lat bardzo powolnego rozwoju wszystko nagle wystrzeliło w górę – ku gwiazdom. On jest tutaj na ten okres czasu przejścia do Nowego Wieku i by zaznaczyć koniec Kali-jugi. 

[8:19] Wszystko jest absolutnie doskonałe. Bóg jest w swoim niebie. Wszystko na świecie jest dokładnie tak jak powinno być. Przebywałem Sai Baby długo. Od czasu, gdy miałem 14 lat On posyłał mi sygnały. Musiałem pojechać do Indii, by zobaczyć, kto to je przesyła. Pozwolił mi otworzyć coś takiego jak Hard Rock Cafe, z czym nie miałem do czynienia od czasu nauki w szkole. Byłem wtedy bardzo nieśmiały. Druzgocące było, gdy ludzie prosili mnie: 'rozwiąż ten problem, rozwiąż tamten'. On zaczął mi przysyłać instrukcje. Przyszły w postaci pięciu wedyjskich wartości.  'Mów prawdę, postępuj właściwie' czyli bądź prawomyślny. Czy to, co stwarzasz jest miejscem miłości? Czy może miejscem złych wibracji, do których ludzie nie chcą przychodzić, by pracować? Czy przychodzą tu po to tylko, żeby zaliczyć obecność, czy przychodzą, by pracować? Czy tworzysz właściwe wibracje, czy postępujesz zgodnie z pięcioma wedyjskimi wartościami? Wiem, że te pięć wartości rzeczywiście działa. On podpowiadał mi jak prowadzić ten interes, gdyż zupełnie się na tym nie znałem. Kiedykolwiek pojawiał się jakiś problem, On podpowiadał mi poprzez głos wewnętrzny.

[9:51] Mahatma Gandhi mówił o wewnętrznym głosie, którego słuchał przy każdej pracy. Ja też stosowałem się do mojego wewnętrznego głosu, mojego sumienia. W pewnym momencie zastanawiałem się, czy może to mój umysł mówi do mnie. [10:00] Może zacznę po prostu rozmawiać z własną Boskością? I tak zrobiłem. A byłem wtedy bardzo młody. To trwa do dzisiaj. Pytałem Go, zanim wszedłem do tego pomieszczenia. Pytam Go 20 razy na dzień. Oto modlitwa, jaką mi dał: „Panie, proszę, myśl przeze mnie." Bo wszystko zaczyna się od myśli – wszystko. „Panie, proszę, odczuwaj przeze mnie." To jest serce. Umysł i myśl to energia męska, a serce – żeńska. Te dwie energie musimy wysublimować, muszą być doskonałe. Energia męska oznacza zbyt wiele logiki, nonsensu, szaleństwa. Gdy macie zbyt dużo energii żeńskiej, będziecie dużo gadać, będziecie płakać od rana, nie będziecie wiedzieli, co z sobą zrobić. Obie energie są piękne, ale tylko wtedy, gdy są zestawione razem we właściwych proporcjach. Tak więc, nauczył mnie tej modlitwy – wiele lat temu. W aśramie odmawiam ją dwadzieścia razy na dzień: „Panie, myśl przeze mnie. Czuj przeze mnie. Spraw, by myśli były Twoje. Nie chcę moich, jestem nimi zmęczony, nie lubię moich, jestem nimi znudzony – Ty włóż myśli w mój umysł. Połącz je z moim współczuciem, moją litością, moją duchowością – z żeńską stroną." W głowie jest męskość, w sercu – żeńskość. „Panie, myśl przeze mnie, Panie czuj przeze mnie." 

[11:39] A dalej, naturalnym rozszerzeniem tamtych [próśb] jest „Panie, mów przeze mnie." Ponieważ najpierw coś myślicie, potem uznajecie, że rzecz jest właściwa i werbalizujecie to. „Panie, myśl przeze mnie" – męska energia, „Panie, czuj przeze mnie" – żeńska; „Panie, mów przeze mnie". A potem: „Panie, działaj przeze mnie, ożyw moje ciało." Jest to doskonały przepis, jaki dostałem, gdyż oddaję Ci swój umysł i serce. „Myśl przeze mnie, czuj przeze mnie, mów prawdę, spraw, że będzie to właściwe; nie marnuj mojego czasu, nie marnuj swojego czasu – nie marnuj żadnego czasu." I dalej: „Uruchom moje ciało", aby faktycznie rzecz dokonała się na zewnątrz. I wreszcie, co jest najważniejsze: „Panie, kochaj przeze mnie." Ludzka miłość jest zawężająca, korzystająca, niemądra, popełniająca błędy. Kosmiczna miłość, miłość Sai Baby jest ciągle rozszerzająca się, ogarniająca. „Panie, kochaj przeze mnie”. Powiecie: ‘Ten dziwny człowiek, Isaac Tigrett opowiada nam takie niedorzeczności.’ Kiedy ktokolwiek z was podchodzi do mnie, widzę, że podchodzi do mnie Bóg. Bo nie patrzę na twarze, nie patrzę na osobowości – widzę boskie istoty, widzę chodzące świątynie. Mój drogi Pan obdarzył mnie Łaską. Bóg posłał Łaskę. Jedyną modlitwą, jaką powinniście w ogóle wypowiadać to 'Boże obdarz Łaską.' Łaska jest prawdziwym i jedynym łączem. Chociaż jest to trudne, taka jest kosmiczna rzeczywistość. „Kochaj przeze mnie." 

[13:51] Dał mi też inne polecenie: „Oddychaj przeze mnie." Bo cały wszechświat znajduje się w pozie (medytacyjnej). Tak więc, On dał mi medytację. Chodzę przed pewne drzewo znajdujące się obok figury Ganeśy, właściwie samego Śiwy. Umiejscawiam się wewnątrz drzewa (radzę wam wszystkim spróbować, bo ma to wielką moc) i oddycham najpierw przez gałęzie. Gałęzie te są połączone z Boskim Ojcem, waszym prawdziwym ojcem. I wdycham ... [14:37] tę energię ... a potem wymieniam i wydalam to, co niepotrzebne. Teraz myślę o korzeniach drzewa, bo jestem drzewem, i wdycham do korzeni. Tak jak gałęzie są tam (u góry), tak korzenie są tu (u dołu). Wdycham Boską Matkę. Jakież to wspaniałe, niesamowite. I znów – od góry i na dół. Łączenie się z moimi prawdziwymi rodzicami – Boską Matką i Boskim Ojcem. Myślę, że Sai Baba powiedział, że tym właśnie jest. Proponuję wam też to robić – to zmieni wasze życie, zmieni umysł. Modlę się w ten sposób 20 razy każdego dnia. Nie chcę być sobą. Wiem kim jestem – jestem Sai Babą. Wy też. Nie uprawiajcie dwoistości – to strata czasu. On potrzebuje was teraz. Po co te grupy Sai, po co pierwszy mistrz i tysiące innych, którzy potrzebują (waszego) czasu i tysięcy wielbicieli.

[16:03] On chce, abyście myśleli pozytywnie, chce, żebyście robili sewę, chce, żebyście kochali waszych braci i siostry. On chce, abyście czytali Jego słowa, czego nikt z was nie robi. Nikt z was nie czyta słów. Kiedy wszyscy ci Mistrzowie przyszli, po ich odejściu powstały wszystkie te religie. Jak to? Ponieważ dźjoti (światło) zostaje zapalone w ich [zapisanych] słowach. Ludzie odnajdują swoje własne odbicie i własne znaczenie duchowości w słowach, które czytają. Jezus Chrystus umarł 2009 lat temu. Ma 500 milionów wielbicieli na tej planecie. Nigdy Go nie widzieli, nigdy nie słyszeli, ale czytają Jego słowa 

Część 3 [33:53 od początku]

i odnajdują własną duchowość. Sai Baba mówi w kółko: „Wszystkie ścieżki prowadzą do tego samego miejsca." Każdy myśli: 'o, będzie Nowy Wiek dlatego Swami robi takie rzeczy [cuda]' – każdy będzie wierzył w Sai Babę. Każdy będzie wierzył w Boga! W Boga wewnątrz najbliższego sąsiada, waszego przyjaciela. Rozpoczął owe Śiwa Rudram – czy wiecie, o czym to mówi? Bóg znajduje się w nieożywionych przedmiotach. Nieożywionych! W tym kawałku biurka, tym plastiku i w każdej rzeczy, którą widzicie – Bóg jest we wszystkim. Właśnie zmienił zakończenie Arati – po prostu zmienił je. Przedtem na końcu Arati było wyrażenie, które mówiło: „Pobłogosław i przynieś pomyślność wszystkim istotom na świecie." To właśnie zmienił i jest to ważne. Powiedział: „Pobłogosław i przynieś pomyślność wszystkim istotom we wszystkich światach." Ponieważ istnieje wiele wymiarów. Dzieje się o wiele więcej, niż potrzebujecie wiedzieć. Jestem jednym z niewielu, którzy wiedzą. Ponieważ on zdecydował z jakiegoś powodu, którego nigdy nie zrozumiem, ujawnić mi bardzo wiele rzeczy. Te rzeczy zostały zakodowane w kryształach, które On posiada i które w odpowiednim czasie (bo ten nie jest właściwym, zanim nie nadejdzie Nowy wiek) zostaną ujawnione. Ponieważ zostało obiecane, że gdy nadejdzie Nowy Wiek, cała starożytna mądrość zostanie przywrócona. Gdyż kiedy zasłona maji [1:53] zostanie zdjęta, ludzie zaczną pytać: 'gdzie jest złoto, gdzie srebro, gdzie diamenty, gdzie klejnoty, gdzie są wszystkie nasze ulubione rzeczy?' A to będzie wewnętrzna ścieżka.

[2:03 od początku 35:58] Obecnie, dzięki Jego łasce wznoszę skarbnicę [a vault] dla ponad 30 dziedzin, dziedzin starożytnej wiedzy. Sprowadzę mistrzów, załatwię pieniądze i miejsce – 200 hektarów. Jest to fantastyczne miejsce dla takiej skarbnicy starożytnej wiedzy. Ta placówka Sai zostanie zbudowana dla ludzi, którym będzie pomocna w podróży w głąb siebie, co stanowi Złoty Wiek. A jest on na wyciągnięcie ręki – za jakieś 25–28 lat, według Śri Sathya Sai Baby. Powiedział to publicznie dwa razy w ostatnich trzech miesiącach. Tak więc, jest to czas, by się inkarnować. W miarę jak wychyla się to wahadło zmian po mistrzowsku wprowadzanych przez Durgę i Śiwę, zmian w tym śmiesznym wieku, w którym umysł-ciało jest nadmiernie pobudzane, w którym wszyscy jesteśmy kuszeni tą mantrą władzy, seksu, pieniędzy i sławy, tak że wszyscy czujemy się niepewnie, cała planeta czuje się niepewna... Gdy więc to wahadło wychyla się, następuje równoważenie pozytywnej i negatywnej energii. Aby następowało to wszystko właściwie, równoważenie pozytywnej i negatywnej energii zachodzi w ten sposób... Chce On mieć was tutaj po to, żebyście myśleli pozytywnie: zajmujcie się grupami Bal Wikas, idźcie i pracujcie na rzecz kościoła unitariańskiego, organizujcie grupy Sai, śpiewajcie bhadźany, przyprowadzajcie wszystkich – po prostu myślcie pozytywnie. Jedynym waszym zadaniem jest myśleć pozytywnie. On potrzebuje waszej energii po to, by Nowy Wiek przyszedł tutaj w możliwie najmniej bolesny sposób. [4:11] O to chodzi! I to jest powód, dla którego tego wieczora tu jestem. Po to, aby powiedzieć wam, że On chce jedynie, abyście myśleli pozytywnie. On potrzebuje waszej pozytywnej energii. Tego potrzebuje. To jest wasz obowiązek i powinniście po zrobić. Siedząc tam oglądam wszystkich tych ludzi zaaferowanych swoim wyżywieniem, sprawunkami; ‘co z moją grupą Sai, czy zbudujemy ten dom, moja żona jest chora, mój Boże mam problem z tym, daj mi, daj, daj, daj, daj, daj, daj...’ Jest tylko jedno pytanie, które powinniśmy zadawać Śri Sathya Sai Babie, mojemu Mistrzowi: „Panie, co dla Ciebie mogę zrobić." A nie: „co Ty możesz zrobić dla mnie".

Dźej Sai Ram!

Sesja pytań [5:08]

P: W przeszłości odnosiłeś wielkie sukcesy w interesach i na innych polach. Co, w obliczu tych materialnych pokus sprawiło, że znalazłeś się w tej specjalnej 'owczarni' i pozostałeś w niej?

Odp.:To nie jest łatwe pytanie. Sai Baba nie chce, byście nie odnosili sukcesów, nie chce, byście byli nieszczęśliwi, byście prowadzili surowe życie. „Chcę, byście żyli w świecie, ale nie przywiązywali się do niego. Wysyłajcie pozytywne wibracje. Wcielajcie pięć wedyjskich wartości do interesów”. Stosowałem je we wszystkim, co robiłem. Gdy przychodził ktoś ze złymi wibracjami, odpuszczałem go sobie, nawet gdy był geniuszem i mógł zrobić dla mnie mnóstwo pieniędzy. Wedyjskie wartości można używać jak papierka lakmusowego do wszystkiego, cokolwiek się robi. Jeśli ktoś nie przechodzi tego testu, odpada. Swami chce, byście mieli sukcesy, byście byli szczęśliwi; nie chce surowości, strachu. Nie chcecie wyrzeczeń, strachu –

[6:30] wszyscy wielbiciele boją się tego. On żyje samotnym życiem. Opowiem wam coś bardzo ciekawego. Sai Baba wysłał mnie, abym zobaczył się ze swoją córką tu w Teksasie, tu w Dallas, kilka miesięcy temu. Mówię: „Swami, nie chcę jechać. Bo dasz mi jakieś kłopoty i stracę spokój ducha. Nie chcę tego stracić. A stracę na pewno, gdyż jestem słaby. Wielka dusza, ale słaby człowiek. Nie chcę odchodzić z miejsca, gdzie Ty jesteś. Tu jestem z Tobą i kazałeś mi pozostać tu na resztę mojego życie. Faktycznie do czasu aż umrzesz i w tym momencie ja umrę." „Jedź!"  „Tak, Panie." Odszedłem. Popadłem w depresję, stałem się ofiarą. Straciłem spokój ducha, który On mi dawał przez wszystkie lata, gdy byłem jego wielbicielem. Nagle odkryłem, że jedyną rzeczą wartą posiadania jest spokój ducha, jaki on dawał mi w Puttaparthi. A teraz to odeszło! Byłem w depresji, płakałem, błądziłem; nie mogłem uwierzyć, że straciłem ten niesamowity dar, tą rzecz, której szukałem przez całe życie. Wracam do Puttaparthi idę do swojego pokoju, decyduję nie iść na darśan, płaczę, jestem podłamany. Idzie Swami: „Gdzie jest Tigrett? Zawołajcie Tigretta – niech przyjdzie na darśan." Z wielkimi oporami idę. Przez całą drogę modlę się, recytuję swoją mantrę: „Swami, chcę, abyś zwrócił mi spokój umysłu – proszę, proszę zwróć mi go, proszę; proszę o troszeczkę zrozumienia. Kiedy spojrzę w górę chcę, żebyś spojrzał na mnie i w tejże chwili ponownie przyznał mi spokój umysłu." Usiadłem na krześle i czekałem jak to robiłem przez wiele lat. (Podniosłem głowę) i spojrzałem a On przechodził jak co dzień, jednak nie spojrzał na mnie. Ale powiedział: „Szukaj wiedzy a nie przyznania (seek knowledge and not acknowledgement)." To wszystko, co zrobił. 

Siedzę tam i przyglądam się jak wszyscy przez cały dzień praktycznie uprawiają dwoistość. 'Bóg tam, ja tutaj'. Śmieszne! Jesteście boskimi istotami. 'Szukaj wiedzy a nie przyznania.' Nic nie poradzi, że przyszedł w ludzkiej postaci. [9:03] Nic nie poradzi, że jeździ na wózku inwalidzkim i robi te triki. On jest Kriszną – jest swego rodzaju psotnikiem, jest przemiły, niesamowity, zabawny, piękny i kocha wszystkich. I jest wewnątrz was. Nie jest na zewnątrz. 'Szukaj wiedzy, a nie przyznania.' Zanim przyjechałem do Puttaparthi, wzywał mnie przez wiele lat, od mojego 14-tego roku życia. Poprowadził mnie przez ciężkie doświadczenie 'Hard Rock Cafe'. Miałem wtedy dopiero 22 lata i nie miałem praktyki, ale on ciągle podsyłam mi te pięć wedyjskich wartości. Przy każdym problemie, jaki miałem On odpowiadał: „rób to, zrób to, zrób to..." Wiedziałem, że ktoś do mnie nadaje (podpowiedzi). Pojechałem do Indii mając 24 lata i spędziłem tam dziewięć miesięcy. Odwiedziłem każdy budynek [9:55], każdy aśram, każde miejsce, w którym mógłbym Go znaleźć i w końcu znalazłem Sai Babę. Tego dnia  paliłem i paliłem; miałem wtedy 24 lata, nosiłem czarnie ubranie, długie włosy, będąc lżejszy o jakieś 70 funtów w porównaniu do dzisiaj. Siedziałem pod ścianą w Brindawanie. Było  tam drzewo oraz a pod nim błękitny człowiek (to był Kriszna) i około stu ludzi [10:20]. I oto idzie ta piękna postać a ja wiem, że to Ten, którego szukałem. Podszedł prosto do mnie i powiedział: „Czekałem na ciebie. W końcu przyjechałeś. Nie jesteśmy nowymi przyjaciółmi. Jesteśmy starzy, starzy przyjaciele. Czekaj tu. Mamy wiele do zrobienia." Potem nie rozmawiał ze mną przez kolejne 15 lat! [10:55] Przyjeżdżałem miesiąc w miesiąc, rok w rok, kiedykolwiek pozwalały mi na to gwałtownie rozwijający się interes. Siadywałem tam w cieniu naprzeciwko białego budynku, gdzie umieszczono pawie i inne rzeczy. Często przechodził blisko koło mnie. Po trzech czy czterech pobytach, kiedy z mojego ego całkowicie uszło powietrze, zdałem sobie sprawę z tego, że ta postać, Mistrz, który przemawiał do mnie od 14 roku życia do 1/3 mojego życia nie będzie ze mną rozmawiał ani nic ze mną robił. Ale to był Mistrz – ten właściwy. Wtedy zrozumiałem, że czynił mi dobrodziejstwo, gdyż musiałem odkryć Bezforemnego. Nie dopuszczał, aby Jego Postać stanęła na przeszkodzie w mojej ewolucji. Zatem przez te 15 lat czytałem książki, zewsząd czerpałem duchowość niczym monstrum. Pojmowałem bezforemną, bezforemną, bezforemną naturę nas wszystkich, Jego, wszystkiego w koło. Dał mi przywilej; nie chciał aby maja i Jego Forma stanęła na przeszkodzie mojej ewolucji.

[12:12] Wszyscy macie szczęście; nie musicie być w Puttaparthi. Dla większości ludzi jest to prawdziwa przeszkoda. Bo obecna tam Forma jest myląca, nie wiecie co się dzieje. Wy szukacie w swoim sercu i wiecie, że tym Mistrzem nie jest ta Postać w tym krześle – On jest w was. Macie do czynienia z Bezforemnym. Ludzie w Puttaparthi mają do czynienia z Formą (Postacią). Jest to niewiarygodna maja. Zatem wy, tu w Dallas (Texas), macie szansę szukania i znalezienia Bezforemnego, który znajduje się w was wszystkich. Mistrz was nie rozprasza. Jeśli pojedziecie tam z wizytą, sytuacja jest całkiem inna. Staje się myląca, trudna. 'Nie popatrzył na mnie, nie wziąłeś mojego listu, dostałem tylny rząd'. Praktykujecie dwoistość – codziennie w kółko to samo. On wyciąga z was na zewnątrz to wszystko i daje wam tę jedyną rzecz ważną w relacji was jako ludzkich istot do nadświadomości: On was przemienia. I każdy z was z osobna ma jakąś historię osobistej przemiany. Co za Człowiek! To wszystko. Tyle powinniście tylko wiedzieć. On chce, żebyście myśleli pozytywnie. Są inne pytania? Tak ... pan. [13:47]

P: Bardzo dziękuję za przybycie. Czy mógłbyś odnieść to do społeczności baptystów?

Odp.: To bardzo interesujące. Widzisz, zorganizowane religie to bardzo dziwna rzecz. O wszystkim decyduje komitet, który nie ponosi za nic odpowiedzialności. Wszystko jest polityką. Upolityczniają to, co – jak sądzą – jest właściwym sposobem oddawania czci Bogu. A jest to rzecz osobista. Bardzo dobrze, że są tam grupy. Wierzę w baptyzm. W rzeczy samej wywodzę się z starej rodziny baptystów prawego skrzydła w Jackson, Tennessee, skąd pochodzę. Pewnego dnia duchowny wstał i powiedział: „Wszyscy hindusi na świecie będą smażyć się przez wieczność za to, że nie wierzą w Chrystusa, wszyscy muzułmanie będą palić się wiecznie za to, że nie wierzą w Chrystusa, wszyscy żydzi a nawet katolicy będą palić się wiecznie. I coś w tej małej głowie powiedziało [14:55]: 'Tego nie wypowiedział baranek. Baranek to energia Prema Sai. Bo widzicie, Prema Sai przyniesie energię Chrystusa. To zadziwiające. Opuściłem ten kościół – tego dnia. Powiedziałem sobie, że tak nie może być i odszedłem. Pewnego dnia przyszedł Sai Baba i powiedział: „Jesteś bardzo zły na swoją rodzinę." „Tak, jestem. Nie rozmawiali ze mną przez 30 lat, gdyż poszedłem za Tobą, gdyż wierzę w uniwersalnego Boga." On powiedział: „Jesteś w błędzie. Oni myślą o tym samym Bogu co ty." Oto odpowiedź. [15:41]

P: To, jak trafiłeś pod skrzydła Swamiego poprzez służbę, jest najbardziej niesamowitą podróżą duchową. Zacząłeś poszukiwania z pokorą. Czy mógłbyś coś nam podpowiedzieć – tym, którzy poszukują indywidualnie na ścieżce służby, w projektach? Dla nas jest to bardzo ciekawe. Wielką rzeczą byłoby dla najpotężniejszego kraju, Stanów Zjednoczonych, gdybyśmy wszyscy razem mogli podjąć się jednego projektu dla potrzebujących. Jak moglibyśmy to zrobić, jak możemy do tego podejść jako jedna całość? Tak, żebyśmy mogli pójść do Puttaparthi i powiedzieć: 'To chcemy zrobić – dla ludzkości, robimy to dla Ciebie nasz drogi Panie." Jak to zrobić?

Odp.: Jest tu nieporozumienie, mój przyjacielu. To jest indywidualna droga. Każdy z was ma indywidualną karmę. 

Część 4 [50:49 od początku]

Ciekawe jest to, że są dwa koncentryczne koła jednocześnie. Gdy pojawiacie się na tej planecie macie jeden, który zniszczy karmę, a drugi, który kręci się w odwrotną stronę tworzy karmę. Zatem podróż, którą odbywamy do tego samego miejsca – od atmy do atmy – jest osobistą podróżą. Myśleć, że wszystko ulegnie wzniesieniu jest absurdem. Nigdy tak nie było i nie będzie. Byłoby to głupotą i oznaczałoby koniec Złotego Wieku, podczas gdy wszystko jest znów absorbowane z powrotem. Mimo to wielu ludzi wybierze umysł i ciało. Ale w przypadku Boga wspaniałą rzeczą jest to, że On nie wtrąca się do wolnej woli. Nie wtrąca się do wolnej woli, niczego nie żąda od człowieka, nie przymusza was do robienia czegokolwiek. Kiedy oglądałem wszystkich tych ludzi dobijających się do Sai Baby, skaczących na Niego: 'co mam zrobić ze swoją żoną, żona jest chora', wszystkich tych polityków, sławnych graczy krykieta, wściekłem się i wybiegłem stamtąd. Po wybiegnięciu natknąłem się na wspaniałego mężczyznę, który uczy języka angielskiego – mogliście go tam widywać – uczy w tamtejszej szkole. „Co się stało, Tigrett? Co ci się stało?” „Popatrz na tych ponoć wielbicieli: ‘daj mi to, daj mi tamto, daj mi to, daj mi tamto, zrób dla mnie to, zrób to, daj, daj, daj, daj, daj, daj', a przecież powinniśmy pytać tylko 'Co mogę zrobić dla Sai Baby?'" On zaś powiedział: „Nie masz racji.” „Co masz na myśli?” On odrzekł: „Każdy odbywa swoją własną, osobistą podróż do Boga. Ci wszyscy ludzi zbliżają się. O tym zbliżaniu Sai Baba mówił wielokrotnie: 'Zrób jeden krok ku Mnie, a ja zrobię 100 ku tobie.'" Sam fakt, że zbliżają się, nawet jeśli chcą tego, chcą tamtego, przybliżają się. A kiedy zbliżasz się, kiedy prosisz, kiedy błagasz, kiedy naprawdę zbliżasz się do Boskości wewnątrz, tylko wtedy On może rzeczywiście zareagować. Bo On nie wtrąca się do twojej wolnej woli. Tak więc nie chodzi o jakieś powstanie, o to żeby każdy był dobry. To nie działa w ten sposób. Ale Złoty wiek jest na wyciągnięcie ręki. Swami powiedział w dwóch wystąpieniach, że na całej tej planecie nie ma nikogo, kto miałby spokój ducha. Zatruwamy całe nasze powietrze. Zatruwamy całą naszą wodę. Zatruwamy całą żywność, którą jemy. Zatruwamy wszystko. Wiele lat temu ktoś spytał Go: 'Swami, nie mógłbyś postąpić jak Rama i Kriszna i zabić wszystkich tych złych ludzi?' 'Musiałbym zabić wszystkich.' Ludzie, to jest Kali-juga. Gdy mówiłem o wszystkim tym związanym z nadchodzącym Nowym Wiekiem, ktoś podszedł do mnie [3:18] i spytał, czy to znaczy, że będą cuda i wszyscy będą wiedzieli, że Sai Baba jest Bogiem? Powiedziałem, żeby nie był śmieszny. Wszyscy wiedzą, że Bóg jest. „Czy myślisz, że bracia muzułmanie są w błędzie, albo bracia chrześcijanie są w błędzie, że ludzie jeżdżący po świecie i szukający odpowiedzi na pytania mylą się? Wszyscy zbliżają się, a kiedy się zbliżasz pozwala to Jemu być z tobą. Zrób jeden krok ku Mnie, a Ja zrobię 100 ku tobie. Uroń jedną łzę dla Mnie, a Ja uronię 100 dla ciebie.'" Tak to działa; to nie jest skomplikowane. Są jakieś inne pytania? [4:09]

P: Powiedziałeś, że powinniśmy być pozytywni. Czy mógłbyś podać trochę więcej szczegółów na ten temat? Czy mamy robić coś specjalnego, aby ta część energii przejawiła się? Czy to sprawa indywidualna, czy grupowa?

Odp.: Jesteśmy boskimi istotami. Wszystko składa się z energii pranicznej. Wszystko składa się z boskiej energii. Znajduje się ona w przestrzeni między wami i mną, jest w powietrzu, jest w elektronie, w każdym atomie... Bóg znajduje się także w nieożywionej materii. Ale człowiek jest najpotężniejszym, najwyższym spośród wszystkich istot. Ponieważ mamy w sobie prawdziwą Boskość. Powiedział, że stworzył nas na swoje podobieństwo, stąd to świetliste ciało. Jesteśmy bardzo, bardzo silnymi istotami. A najpotężniejszą rzeczą jaką możemy robić jest myślenie. Drugie prawo fizyki mówi, że energia nigdy nie ginie. Jest to też drugie prawo metafizyki: energia nigdy nie ginie. Nauka mówi nam, że nasz umysł pracuje w oparciu o prądy elektryczne, w oparciu o energię. Ale nie jest to prosta energia – to energia praniczna, o wiele potężniejsza niż w ogóle możecie sobie wyobrazić. Myślą możecie przekazać wibracje sąsiadowi przez cały świat, poprzez wymiary, nawet swoim rodzicom, którzy nie żyją – samą myślą. Wyobraźcie sobie zatem wszystkie pozytywne myśli od początku czasu – wszystkie: współczucie, litość, miłość, oddawanie czci bogom ... Jedną z pierwszych rzeczy, jakie Sai Baba powiedział mi to: „Bóg stworzył człowieka, a człowiek wynalazł Boga".  Zastanówcie się: Bóg stworzył człowieka, a człowiek wynalazł Boga. Jak to rozumieć?  Nadświadomość, świadoma część Boga, o której Sai Baba mówi, że jest całym wszechświatem, nie daje się objąć ludzkim umysłem, o czym mówiłem wcześniej. Riszi (mędrcy) wiedzieli, że człowiek nie może objąć wizji czy wiedzy o kosmicznym ciele Boga. Dlatego w każdej kulturze, od początku czasu, stworzyliśmy bogów i czciliśmy Słońce, Księżyc, wszystkie gwiazdy, deszcz, ziemię, skały, drzewa, przyrodę (albo duszki natury, które mają wielką moc, także dzisiaj). W kulturach Grecji, Rzymu ... Stworzyliśmy bogów: Śiwę, Lakszmi, panteony od Grecji do Rzymu, Azteków, Tolteków. Kiedy ich czciliśmy, tworzyliśmy tę pozytywną energię i stworzyliśmy ich – sami. Są stworzeni z boskiej energii pranicznej. Są archetypami. Byłem tam – Swami zabrał mnie do amfiteatru, gdzie wszyscy się znajdują – tysiące! Z każdej kultury. Wiem, że to brzmi bajka, ale zadałaś pytanie. Są tam, a ich tworzywem jest ludzka energia: współczucie, miłość, litość, oddawanie czci. My ich stworzyliśmy, są naszymi obrazami. My ich stworzyliśmy. Są żywi. Składają się z prany, boskiej energii ludzkich istot i nią się karmią. Modlicie się do Jezusa, Kriszny, kogo chcecie, gdy się dostrajacie, wasza energia praniczna idzie prosto do nich i wraca stamtąd wprost do was i pozostaje z wami, by was pocieszyć, pomóc, gdyż wszyscy oni są pozytywnymi istotami. Są tam, istnieją, są archetypami. Za nimi stoi nadświadomość, której nie można zobaczyć. Nie jest do oglądania. On zabierał mnie tam wielokrotnie. Nie oczekuję, że ktokolwiek z was mi uwierzy. [8:58]

Ale weźcie pod uwagę całą negatywną energię od początku czasu: nienawiść, żądza, chciwość, gniew, zawiść.  Gdzie idzie cała ta praniczna energia boskiej istoty. Energia nigdy nie ginie. Ona także zbiera się w innym wymiarze. Forma demonicznych istot, które myśmy wykreowali własnym umysłem, naszą negatywnością, tak samo jak wykreowaliśmy wszystkie te archetypy pozytywną energią. Gniewacie się, pałacie nienawiścią, one to słyszą i jak rozgniewane pszczoły opadają was podtrzymując wasz gniew tak długo, jak potrafią. Są stworzone z ludzkiej energii więc żywią się nią. Sami to wszystko stworzyliśmy. Jesteśmy boskimi istotami. Myśmy to zrobili, bo Bóg dał nam wolną wolę. Tak więc Złoty wiek jest związany z oczyszczaniem obu tych wymiarów. Bo po między nimi istnieje symbiotyczna relacja (współzależność). On powiedział mi, że nie ma sensu czyścić tylko ten wymiar o ile ten drugi nie zostanie też oczyszczony, gdyż z czasem wszystko się powtórzy. Zatem zadanie tego Awatara Sai nie ogranicza się tylko do tego wymiaru, lecz także do tego drugiego. Jest tu po to, by oczyścić oba. „Ale jest teraz w wózku inwalidzkim!” [10:40] Nonsens. Jako mały chłopiec robił furorę a dzisiaj wykonuje więcej pracy niż kiedykolwiek wcześniej. On przygotowuje i ekscytuje się przyjściem Bhagawana Śri Prema Sai – kolejnej z potrójnej inkarnacji. Energia Śiwa-Śakti to Sai Baba, energia Śiwy była w postaci Śirdi, a teraz energia Śakti, czyli energia Jezusa będzie rządziła Nowym Wiekiem. To piękna sprawa. Są inne pytanie? [11:26]

P: Wypowiedziałeś bardzo doniosłe stwierdzenie, że duchowość to indywidualna i osobista podróż. Próbuję zrozumieć prawdziwe znaczenie tego stwierdzenia. Z drugiej strony wiesz, że Swami ustanowił Organizację Sai i wszystkie te cywilne rzeczy: Bal Wikas, programy Śiwy, programy zaopatrzenia w wodę, szpitale. Zastanawiam się jak te dwa aspekty godzisz. Jaki jest prawdziwy cel Organizacji? Jeśli wszystko jest osobiste to nie potrzebujemy jej. [11:59]

Odp.: Tak, to stosowne pytanie. Rama, Kriszna, Jezus mieli garstkę [wielbicieli]. Żaden nie przychodził, by mieć miliony i tryliony wielbicieli, organizacje, szpitale czy tym podobne rzeczy. Ale ten Awatar potrzebuje je, gdyż jest to konie Kali-jugi, jest to początek Nowego Wieku. On tego potrzebuje... Jeśli jesteście istotami boskimi, jeśli w to wierzycie (chyba, że jesteście złapani w pułapkę nonsensu dualizmu), to wasza energia, wasze myśli mają tak wielką moc. Mogą być Mu bardzo pomocne. To dlatego ma wszystkie te organizacje. Rzeczą całkiem naturalną jest chcieć służyć, pomagać swoim braciom, prowadzić programy Bal Wikas, śpiewać bhadźany, robić pozytywne rzeczy. Ogólnie rzecz ujmując, On chce, żebyście myśleli pozytywnie. On potrzebuje waszej pozytywnej energii, gdyż jesteście boskimi istotami i wasza energia, co dopiero co wyjaśniałem (przepraszam, że do tego wracam), jest potężną rzeczą – to naprawdę największa łaska na świecie. Któregoś dnia w waszej podróży będziecie musieli wszystko to wiedzieć. Jest to koniec pewnego wieku, koniec Kali-jugi a Nowy Wiek jest na wyciągnięcie ręki. On ciągle mówił w swoich wystąpieniach, że nie później niż za 25 lat będzie nowa cywilizacja. Potrzebuje was teraz bardziej niż kiedykolwiek. A chce od was tylko jednej rzeczy, niezależnie do jakiej organizacji należycie, co robicie: myślcie pozytywnie, pomóżcie swojemu sąsiadowi, śpiewajcie bhadźany, chodźcie pomagać biednym – róbcie pozytywne rzeczy za pomocą pozytywnej energii. 'Tego potrzebuję' – oto co On mówi. To tyle, co mogę powiedzieć. 

OK. Słuchajcie, z przyjemnością mówiłem, prawdopodobnie za długo. Jestem zafascynowany przebywaniem tutaj. O, mój brat skaut jest tutaj – pomagał mi. Czy ma pan pytanie?

P.: Widzimy, że Swamiego forma (ciało) starzeje się i prawdopodobnie za niedługo nas opuści. Mówił On o nadchodzących ciemnych czasach. Czy do tego powinniśmy przywiązywać wagę? Na czym dokładnie  powinniśmy się skupić, gdy Swami już odejdzie? 

Od.: Bardzo dobre pytanie. Swami rzeczywiście odchodzi. Jest taki, jak powinien być, jak to oświadczał przez całe swoje życie, kiedy był bardzo młody. Teraz odchodzi. Krążyły pogłoski różnego rodzaju – co zrobił lub czego nie zrobił. Faktem jest, wiem to, że On panuje nad wszystkim. Wiele lat temu powiedział mi: „Wiele tysięcy wielbicieli odejdzie. Oni nie angażują się – to nie są prawdziwi wielbiciele, to wielbiciele na część etatu. Naśladują hinduską tradycję, mają guru, fascynują się tym, robią to z powodu lil, diamentów i innych rzeczy, które kreuję – nie są prawdziwymi wielbicielami. Spowoduję, że oni wszyscy odejdą.” I uczynił to. I nie przejmujcie się tym całym nonsensem i plotkami. [15:33] Wszystko to jest Jego robotą – dokładnie wiedział co robi. Bo On chce zostawić za sobą prawdziwych wielbicieli, prawdziwą pozytywną energię. Już nie udziela audiencji, już nie udziela darśanu. Wychodzi tylko na bhadźany o to zwykle w ich połowie, już nie rozmawia z tymi ludźmi. (Wcześniej) nie mogliście pracować dla tego szpitala czy koledżu, albo sekretarzowania Mu bez otrzymania pozwolenia na każdą najdrobniejszą rzecz. Budowałem szpital a On powiedział mi nie tylko jaki ręcznik położyć, ale jakiego koloru ma być zaprawa [16:08]. Teraz nie rozmawia z nikim z nich. Radźcie sobie sami. Siedzą tam na werandzie i mówią: 'Swami, a co z tym...?' On wymamrocze parę słów i przemieszcza się dalej. A to dlatego, że On nas kocha, nie chce nasz ranić. Ma odejść. Stał się bardzo sentymentalny – płacze cały czas. Ja płaczę razem z nim. Wiele razy (się tak zdarzało). Jest bardzo wrażliwy. Wie, że ma odejść. Jest bardzo sentymentalny (tkliwy). Jest on Bogiem-człowiekiem i ma wszelkie prawa, żeby być sentymentalnym, ma wszelkie prawa uwielbiać nas. I wierzcie mi, bardzo trudno jest z Jego wielkim sercem (heart of hearts) wykonać to zadanie, tzn. powoli opuścić scenę. On umrze.

Cześć 5 [67:45 od początku]

Tylko ciało. Jesteście gotowi? Więc co zrobicie? Podetniecie sobie żyły i pójdziecie za nim?

Co zrobicie? Czy Jego nie będzie?  Czy wasza energia premy odejdzie, wasza wiara w Boga odejdzie? 

On kocha nas. Opuszcza scenę. Przygotowuje się na największy moment w historii. Ludzie, jest to Łaska. To jest ten czas. Wszyscy powinniście robić tylko jedną rzecz: myśleć pozytywnie i zadawać tylko jedno pytanie: Swami, co mogę zrobić dla Ciebie?

Sai Ram!

[tłum. KMB we współpracy z Krzysztofem Proce]


